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Pod hasłem „Zuriick zum Reich”
Kto wywołał czwartkowe awantury w Volkstagu? - Co zatajono - Prawdziwe 

oblicze hitleryzmu gdańskiego
Gdańsk. (Teł. wł.) Burzliwy prze­

bieg czwartkowego posiedzenia Volks­
tagu usiłuje „zgleichśchaltowana' pra­
sa gdańska przedstawić w sposób wy- 
nedny dla hitlerowców. Podkreśla przy­
lani silnie, że prezydent Greiser, odbie­
rając stenogram sprawozdawcy socjali­
stycznej „Dauziger Volksstimme", u- 
czynił to na polecenie przewodniczące­
go Volkstagu, p. Wnuka. Aczkolwiek 
podobne oświadczenie złożył pod ko­
niec posiedzenia czwartkowego prze­
wodniczący Wnuk, dla każdego jednak 
obiektywnego obserwatora żadnej nie 
ulega wątpliwości, że prezydent Greiser 
działał tu samorzutnie. Obecni na po­
siedzeniu Volkstagu korespondenci 
polscy oraz przedstawiciele państw ob­
cych wszyscy zauważyli, że nie było fi­
zycznej możliwości porozumienia się 
między przewodniczącym Wnukiem a 
prezydentem Greiserem. W tym stanie 
rzeczy w Gdańsku wskazuje się wyra­
źnie na prezydenta Greisera jako na 
przywłaszczającego sobie bezprawnie 
atrybucie przewodniczącego Volkstagu. 
W prezydencie Greiserze widzi się rów­
nież moralnego sprawcę pobicia posła 

P/entkowskiégo, gdyż nie można przy­
puścić, aby posiewie hitlerowscy cokol­
wiek. robili bez polecenia p. Greisera.

W związku z tern w dobrze poinfor­
mowanych kotach w Gdańsku twier­
dzą, że między prezydentem Greiserem 
a przewodniczącym rozwiązanego już 
Volkstagu, Wnukiem, wybuchł ostry 
konflikt. Pan von Wnuk złożył wła­
dzom part ji narodowo - socjalistycznej 
oświadczenie, że wobec takiego postę­
powania prezydenta Greisera na 
czwartkowem posiedzeniu Volkstagu 
on sam w przyszłości nie zamierza już 
kandydować do sejmu gdańskiego z li­
sty narodowo - socjalistycznej.

Przemówienia posłów opozycyjnych, 
wygłoszone na posiedzeniu Volkstagu 
uległy w prasie gdańskiej mocnemu 
ocenzurowaniu. Szczególnie głucho jest 
w całej prasie gdańskiej o przemówie­
niu. dr. Stachnika, który wyraźnie 
stwierdził, że agitatorzy hitlerowscy 
spowiada ją, że potrzebne im są wybo- 
T dla uzyskania kwalifikowanej 
większości w Gdańsku dla wypowie­
dzenia umów z Polską, albo też dla u- 
rzęczywistnienia hasła „Zurück zum 
Reich“ (Z powrotem do Rzeszy“).

Obawę o czystość wyborów hitle­
rowskich do Volkstagu spotęgowała 
wczoraj nagła decyzją senatu, rozwią­
zująca radę miejską w Sopotach, oraz 
rady gminne i sejmik powiatu Gdań­
skie Niziny. Nowe wybory do tych roz­
wiązanych ciał odibędą się w dniu 
7 kwietnia, a więc w tym samym dniu, 
w którym odbędą się wybory do Volks­
tagu. Ponieważ powiat Gdańskie Ni­
ziny i miasto Sopoty uchodzą jako 
mniej opanowano przez hitlerowców,

Polska w orbicie Japonii?
Pismo francuskie o tajnym traktacie

Paryż. (PAT) Publicysta Bar- 
doux w „Le Temps“ twierdzi, że układ 
londyński z 3 lutego nie doszedłby do 
skutku, gdyby w Foreign Office nie 
podzielano pewnych obaw, aby kon­
flikty na Pacyfiku nie wywarły wpły­
wu na jedność, a może nawet na pokój 
Europy. Już teraz Polska pozwoliła się 
nieroztropnie wciągnąć w orbitę Ja­
pon ji. Nie zadawalając się podpisa­
niem z Japonją tajnego układu defen-

więc naznaczenie na tym teronie aż 
•5 aktów wyborczych na jeden dzień 
tłomaczy się tern, że hitlerowcy usiłują 
wprowadzić zaniieszanió celem utrud­
nienia za wszelką cenę kontroli nad 
aktem głosowania

Gdańsk. (Tel. wł.) Naczelny or­
gan hitlerowski w Gdańsku „Der Dan- 
ztger Vorposten“ zamieszcza obszerne 
sprawozdanie z zebrania organizacji 
hitlerowskiej NSHAGO, na którem wy­

Poseł Rintelen i rewolta hitlerowska
Sensacyjny proces b. posła au strjaekiego w Rzymie o współ- 

udział w rewolcie

W i e d e ń. (PAT.) Sensacyjny pro­
ces polityczny przeciwko byłemu po­
słowi austrjackięmu w Rzymie, mini­
strowi dr. Rintelenowi, rozpocznle 
się, zgodnie z zapowiedzią, w dn. 2 
marca r. b. Ogłoszenie wyroku ocze­
kiwane jest w dn. 8 marca.

Dr. Rintelen, który w związku z 
próbą, popełnienia samobójstwa, od 
dłuższego czasu cierpi na częściowy 
paraliż, badany był ostatnio przez le*
karzy, przyczem został on Uznany za i jazd na rozprawę.

Sprawa rokowań brytyjsko-niemietkich
W świetle wyjaśnień, udzielonych przez Foreign Office — 
Wyjazd Simona do Berlina wymaga przygotowań, co do 

Moskwy nic jeszcze nie postanowiono

Londyn. (PAT) Według wyja­
śnień, udzielonych prasie* 1 w Foreign 
Office, rząd brytyjski w zasadzie nie 
jest przeciwny odbyciu proponowanych 
przez Niemcy rozmów' pomiędzy W. 
Brytanią a Niemcami. Rząd brytyjski 
posiada podstawy do przypuszczenia, że 
również rząd francuski zgadza się z 
projektem odbycia tego rodzaju roz­
mów’. Należałoby jednak wyjaśnić, cze­
go rozmowy te miałyby dotyczyć, zwła­
szcza ponieważ nota niemiecka zajmu­
je się przeważnie paktem lotniczym i 
bardzo pobieżnie dotyka pozostałych 
punktów wysuniętego w komunikacie 
francusko - brytyjskim programu.

Według wyjaśnień, otrzymanych w 
ciągu ostatnich 48 godzin przez rząd 
brytyjski, rząd niemiecki zgadza się, 
aby rozmowy dotyczyły całokształtu 
francusko - brytyjskiego z 3 lutego. Zę 
strony brytyjskiej podkreśla się, że w

Niemcy gniewają się na Moskwę

Berlin. (PAT) Wiadomości o 
ostatnich posunięciach dyplomacji so­
wieckiej wywołują w prasie niemiec­
kiej dalsze protesty. Rządowy „Voei-

sywnego oraz konwencji o dostawach
i o współpracy, dokładnie wzorowanej 
na analogicznej konwencji z Rzeszą 
Niemiecką, rząd polski stara się rów­
nież zacieśnić węzły gospodarcze z Ja­
ponją. 35 firm polskich będzie wkrót­
ce dysponowało w Charbinie bankiem 
polskim, który będzie pierwszym ban­
kiem zagranicznym, zarejestrowanym 
według nowej ustawy bankowej w 
Mandżuko.

głoszony został odczyt z przezroczami 
p. t. „Walka o niemiecki Wschód“. Jak 
ze sprawozdania wynika, w odczycie 
tym jako miasta czysto niemieckie 
przedstawione byłv zebranym Gdańsk. 
Elbląg, Królewiec, oraz „oderwane 
chwilowo od ojczyzny" Toruń i Gru­
dziądz. a więc w pojęciu hitlerowców 
w Gdańsku Toruń i Grudziądz sa mia­
stami czysto niemleckiemi — „Kern­
deutsche Staedte".

zdolnego do udziału w rozprawie są­
dowej.

Akt oskarżenia zarzuca mu po­
średnią współwinę w dokonaniu 
zbrodni zdrady stanu, gdyż nie było 
możliwe udowodnić mu bezpośrednie­
go udziału w zeszłorocznej rewolucji 
lipcowej narodowych socjalistów w 
Austrji. Już obecnie panuje w Au­
strji i zagranicą duże zainteresowa­
nie procesem. Wielu dziennikarzy za­
granicznych zapowiedziało swój przy-

obecnem stadium rozmowy anglo - nie­
mieckie w Berlińie miałyby jedynie cel 
eksploracyjny i charakter dyskusyj 
wstępnych, a nie zmierzałyby dó za­
warcia jakichś umów lub Porozumień.

W oficjalnych kołach brytyjskich 
oczekują, że rozmowy te niezadługo 
nastąpią, przyczem sir John Simon od­
wiedzi kanclerza Hitlera w Berlinie. 
Nie nastąpi to jeszcze w przyszłym ty­
godniu, albowiem należy najpierw po­
czynić pewne przygotowania, a także 
dlatego, że minister Simon ma w przy­
szłym tygodniu pewne prywatne zobo­
wiązania w Paryżu, skąd musi zaraz 
następnego dnia powracać do Londy­
nu. Co się zaś tyczy ewentualnej wizy­
ty ministra Simona w Moskwie, to, jak 
wyjaśniają z kół oficjalnych, w spra­
wie tej nic jeszcze nie zostało postano­
wione.

kischer Beobachter“ widzi w nowej no­
cie rządu sowieckiego do Anglji ukry­
ty atak, który musi być najostrzej od­
party.

„Berliner Tageblatt" wskazuje, że 
postępowanie Litwinowa powinno 
ostrzec Anglję i Francję przed niebez­
pieczeństwem, wynikającem z trakto­
wania en bloc spraw, wysuniętych w 
komunikacie londyńskim.

Według „Deutsche Allg. Ztg." nota. 
Litwinowa przypomina bajkę o czer­
wonym kapturku, gdzie przebrany wilk 
sowiecki namawia dziecko Europę, by 
oddało się w jego opiekę.

„Frankf. Ztg." przypomina Sowie­
tom przysługę, jaką Niemcy wyświad­
czyły Rosji sowieckiej przez politykę 
Rapalla, co Moskwa, jak się zda je, już 
dawno puściła w niepamięć.

Budżet w Senacie
Warszawa, 22. 2. — Marszałek 

Baczkiewicz wyznaczył posiedzenie 
Senatu na 27 lutego. Na porządku 
obrad sprawozdanie generalnego refe­
renta o preliminarzu budżetowym.

Min. Kościałkowskl 
na posłuchaniu u Prezydenta

Warszawa. (PAT.) Min. spraw 
wewnętrznych Kościalkowski powrócił 
dziś z Wisły, gdzie był przyjęty przez 
p. Prezydenta Rzplitcj na odbywającej 
się co miesiąc audjencji, w cZhsie któ­
rej złożył p. Prezydentowi sprawozda­
nie z bieżących spraw swego resortu.

Na Litwę?
Warszawa (Teł. wł.) Prasa li­

tewska podaje wiadomość jakoby płk. 
Prystor miał w niedługim czasie po­
nownie przybyć na Litwę, (w)

Obrady międzynarodowe 
w Krakowie

Kraków. (PAT.) 21 bm. w sali 
posiedzeń Izby Przemysłowo - Han­
dlowej w Krakowie rozpoczęły się ob­
rady przedstawicieli 12 państw, a 
mianowicie Austrji, Czechosłowacji, 
Danji, Holandji, Jugosławii, Niemiec, 
Norwegii, Bumunji. Szwecji, Węgier, 
Włoch i Polski prży udziale przedsta­
wicieli berneńskiego centralnego urzę­
du przewozów międzynarodowych w 
sprawie ulepszenia warunków prze­
wozu towarów.

Nowi posłowie R P.
w Madrycie i Lizbonie

Warszawa. (PAT.) Posłem R. 
P. w Madrycie mianowany został do­
tychczasowy poseł w Lizbonie, p. Mar 
rjan Szumlakowski. Przedstawiciele 
kolonji polskiej żegnali posła na ban­
kiecie, dziękując mu za opiekę i po­
żyteczną działalność w Portugalji.

Posłem R. P. w Lizbonie zostaja 
mianowany dotychczasowy radca am­
basady R. P. przy Kwirynale, p. Ta­
deusz Romer.

Księża polscy u Ojca św.
Git ta del Vaticano. (PAT) 

Papież przyjął na specjalnej audjencji 
księży polskich z Instytutu Polskiego 
w Rzymie, których przedstawił Papie­
żowi rektor Instytutu, ks. prałat Za­
krzewski. Papież wygłosił do księży 
polskich bardzo serdeczne przemówie­
nie, poczem udzielił im błogosławień­
stwa, podkreślając, że błogosławi nie- 
tylko obecnym, ale wszystkim bisku­
pom, klerowi i całemu narodowi pol­
skiemu, któremu życzy wszystkich bło­
gosławieństw boskich.

Echa Stawisk jady
Paryż. (PAT) Komunikat komisji 

parlamentarnej dla wyświetlenia afe­
ry Stawiskiego, ustalając, iż były pre- 
mjer Chautemps, prokurator Pressard 
oraz Prince nie byli wmieszani w afe­
rę Stawiskiego, wywołał duże nieza­
dowolenie w kuluarach izby.

„Le Jour" podkreśla, że komunikat 
ten został uchwalony niejednogłośnie 
Na posiedzeniu było obecnych tylko 
8 członków komisji, z których 4 po­
wstrzymało się od głosowania. Depu­
towani Henriot. i Montillot ogłosili ze 
swej strony oświadczenie, protestuia-
cLprńni" w
H miiaić .t7i.erdz.1’ że m°żliwe jest, 
dymisję k°miSji zgłosi zbiorową
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Lawina pyłowa w Morskiem Oku
Gatunki lawin i ich niebezpiecseintwo — Koguty i oryginal­

ny program „Święta Zimg“ w Zakopanem od Ul b. m.
do 2 marca

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“). 
Zakopane, w lutym.

Od szeregu lat nie pamiętają mie­
szkańcy Zakopanego takich wyśmieni­
tych warunków dla sportów zimowych.
1 nipg ma swoje kaprysy I nader zmien­
ne usposobienie. Zaledwie pokryje się 
świeżym puchem, już go słońce nagrze­
wa w południe, mróz zetnie w nocy tę 
przegrzaną wierzchnią warstwę i już 
wszystkie ślady nart na uczęszczanych 
terenach tworzą na jego powierzchni 
siec twardych szyn, podrzucających szu­
sującego narciarza; zaś na nietkniętych 
połoninach zeskorupiała śniegowa na­
wierzchnia załamuje się pod nartami, 
wgłębiając je w miękką podspodnią 
masę to płyciej, to głębiej i zmieniając 
co chwila szybkość pędu. Od połowy 
lutego znów, gdy słońce już dłużej 'i 
mocniej nagrzewa ośnieżone wierzchoł­
ki i zbocza, powstają na nich lodowate 
szrenie, po których narty skrobią, jak 
po szkle, zmuszając do forsownego kan­
towania; na takiej skorupie mniej 
wprawny narciarz nie zrobi tak łatwo 
christjanji, lub choćby łuku. Jeżeli zaś 
chodzi o pierwszy okres zimy, to zazwy­
czaj arogi leśne w dolinach, tak licznie 
nawiedzanych przez „zimowców“, obfi­
tują w sterczące ze śniegu kamienie i 
jazda na nartach lub saniami nie daje 
rozkoszy pławienia się w białej masie, 
bez obaw o złamanie narty i wstrząsy 
nieprzewidziane.

, Tymczasem w tym sezonie wraże­
nia narciarzy zamykają się w krótkiem 
określeniu: To cud! To jedna rozkosz!
Śnieg pokrył doszczętnie wszystkie 
przeszkody; pozatem jest puszysty, syp­
ki i nie podlega żadnym kaprysom, 
gdyż stale go nieibo dosypuje potrosze, 
a słońce rzadko i skąpo go przygrzewa.
Od ostaniej zawiei, w dniach 2 i 3 bm., 
codziennie śnieg prószy chociaż przez 
parę godzin, codzień zaciera ślady nart, 
a mróz, dochodzący czasem, wbrew po­
dawanym wiadomościom, w nocy i po­
niżej dwudziestu stopni, utrzymuje go 
w stanie sypkości. Dość, że bliższe i dal­
sze tury dają narciarzom pełną satysfak­
cję umiarkowanego pędu, tamowanego 
obfitością śniegu, pędu, upajającego 
miękkością terenu i jego codzień odna- 
wianemi narodzinami nowego opadu 
dziewiczością. Nawet słabo jeżdżący i 
początkujący narciarze, zaznać mogą w 
jeździe prawdziwej uciechy.

Te masy spadłego w górach śniegu 
spowodowały obsunięcie się pierwszej 
w Tatrach znaczniejszej lawiny, nie 
mówiąc o mniejszych, małoznaczących.
Obecni w schronisku nad Morskiem 
Okiem w sobotę, 9 bm. o godz. 13,30 
usłyszeli nagle szalony, krótki buk i od­
czuli wstrząs powietrza. Odruchowo, 
spojrzawszy z okna werandy, zobaczyli 
za niemi tuman białego pyłu, przysła­
niający cały świat. Gdy ten po chwili 
opadł i z mlecznych mgieł ukazały się 
nanowo góry, zobaczono w rozłożystym 
żłobie między zboczami Miedzianego i 
Opalonego długi jęzor lawiny, który 
rozszerzał się ku dołowi i olbrzymiemi 
kulami i zwałami zaścielał część kotli­
ny jeziora, wkraczając aż na jego taflę.

Śladu nie było z małej przystani, do 
której w lecie przybijają łodzie. Tylko 
dalej, wciśnięte w lód, sterczały jakieś 
deski wśród wtłoczonej w zamarznięte 
jezioro masy śniegu. Lód, grubości 
przeszło pół metra był załamany, a wo­
dy pod nim wskutek wpadnięcia do 
nich zwałów śnieżnych wzniosły się i 
spowodwały popękanie lodowej tafli 
wzdłuż brzegów jeziora. Szczęśliwym 
zbiegiem żaden narciarz nie zjeżdżał 
wtedy z owych zboczy, ani nie krążył 
po jeziorze.

Od' dwudziestu trzech lat schronisko 
przy Morskiem nie było świadkiem ta­
kiego żywiołu. Lawina ta była z ro­
dzaju pyłowych, tern się różniących od 
lawin wiosennych, że powodem jej 
spadnięcia nie jest operacja słoneczna, 
od której nagrzana płaszczyzna śniegu 
kurczy się i pęka, a potem odrywa od 
swego podłoża, lecz sam ciężar śniegu 
przy ogromnej kruchości i sypkości ob­
suwa się ze stromego spadu. O ile W 
tamtych lawinach zasypany ginie ód 
przytłoczenia ciężarem i niemożności 
ruszenia się, nieraz długo jeszcze oddy­
chając pod porowatą masą lawiny, zło­
żonej z wilgotnych grud śniegu; o tyle 
pyłowa lawina powoduje szybkie udu­
szenie się ofiary wskutek wtargnięcia 
do dróg oddechowych śniegowego mia­
łu. Zato z mniejszej lawiny pyłowej 
niejedna ofiara zdołała się wydobyć o 
własnych silach, jak z worka z mąką, 
gdy śnieg tamtej jest bardziej spoisty 
i lenki.

Jednakże nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo naszym licznym gościom, 
którzy jeżdżą popularnemi szlakami, 
stale ubijanemi przez setki nart co­
dziennie w ciągu tygodni. Tam lawi­
ną napewno ich nie zaskoczy, jak nie 
spada ona nigdy na popularnej drodze 
przez Kasprzowy Szczyt, wiodącej do 
Gąsienicowej Hali.

„Święto Zimy“ w Zakopanem zo­
stało o 2 dni przesunięte. Obejmuje

Poseł Ihon i poseł Arciszewski
„Przemówienie posła Thona o ukrytych w budżecie kilkuset 
mil jonach zasługiwało na kr ytykę“ — tak stwierdził Sąd 

marszałkowski
Warszawa, 22. 2. Sąd marszał­

kowski ogłosił wyrok w sprawie posła 
Franciszka Arciszewskiego z Klubu 
Narodowego przeciwko posłowi Tho- 
nowi. Sąd orzekł, że przemówienie 
żydowskiego posła Thona o ukrytych 
w budżecie kilkuset miljonach złotych 
uprawniało posła Arciszewskiego do 
poddania jego przemówienie ujemnej 
krytyce, co też poseł Arciszewski u-

Poseł Wrona wydany sądowi
Warszawa, 22. 2. — Na dziMej- 

szem posiedzeniu komisji regulamino­
wej omawiano sprawę wydania posła 
Wrony, oskarżonego o fałszywe zezna­
nia, co do autentyczności dokumentu, 
wystawionego przez posła Wronę b. 
posłowi Stronnictwa Ludowego Ró­

ono czas od 21 lutego do 2 marca. 
Komisja sportowa gminy Zakopane 
przygotowuj© atrakcj©, jakich ni© 
miało u nas jeszcze żadne uzdrowi­
sko; jednak utrzymywane są one w 
sekrecie, jako oryginalne niespo­
dzianki. Prócz zawodów i konkursów 
wszelkich sportów, związanych z łyż­
wą, nartą i koniem, w szczególności 
budzą zainteresowanie „Zapusty Pod­
halańskie", w których barwny folklor 
tutejszy, defilujący po śniegu i lodzie 
wespół z gośćmi w roztańczonym 
rytmie, przy dźwiękach muzyki, ura­
duje wszystkich; wreszcie „karnawał 
kostjumowy na urządzony
przez „Zakopiański Klub Towarzy­
ski“, zasilony przez artystów malarzy 
i literatów, wciągając do udziału 
gwiazdy i asy sportowe, przygotowuje 
w sekrecie jakieś niesamowite pomy­
sły, któro nie mogą być przed czasem 
zdradzone. .Zniżki 70-pl'Oćentowe na kolejacn 
są chyba tak znaczne, że kto może, 
ten powinien urwać kawałek letniego 
urlopu i przerzucić go na koniec lute­
go. Miejsc w Zakopanem nie za­
braknie. nOGUŚKA-CYBULSKA

Wanmki śnieżne 
w Karpatach

Warszawa. (PAT) Tow. Krze­
wienia Narciarstwa i Państw. Instytut 
Meteorologiczny komunikują:

W ostanich dniach w Karpatach za­
panowała pogoda wiosenna, wskutek 
czego pokrywa śnieżna uległa tym pro­
cesom, które stałe towarzyszą wiośnie. 
Na północy w dolinach i na pogórzu na 
wysokości 400 m pokrywa śnieżna cał­
kowicie znikła. Wyżej w dolinach śnieg 
zaczął szybko tajać. Na stokach połud­
niowych stał się mokry. Wskutek prży- 
mrozków nocnych śnieg nocą marznie 
i tworzy warstwę szreniu. Pokrywa 
śnieżna jest więc niejednolita. Najlep­
sze warunki narciarskie, jak zwykle na 
wiosnę, są w górach wysokich oraz ńa 
północnych stokach dosłonecznych. W 
czasie wycieczek należy się liczyć z u- 
ciążliwemi przejściami. W najbliższych 
dniach zachmurzenie, które będzie 
wzrastało aż do opadów na przyszły ty­
dzień.

czynił na posiedzeniu komisji budże­
towej jednakże w słowach zbyt 
ostrych.

Niemniej wystąpienie posła Arci­
szewskiego nie dawało posłowi Thono- 
wi żadnej rzeczowej podstawy do 
skwalifikowania tego wystąpienia na 
łamach prasy mianem „ohydne oszczer­
stwo" i pokrzywdzenia w ten sposób 
posła Arciszewskiego na czci. (w)

żańskiemu za 70 kilka tysięcy zfotyćh. 
Poseł Wrona w przesłuchańiu sądo- 
wem zaprzeczył autentyczności togo 
dokumentu, tymczasem prokuratura, 
na podstawie posiadanych informacyj, 
doszła do wniosku, że dokument był 
prawdziwy, tembardziej, że wieie je­
szcze innych twierdzeń posła Wrony 
okazało się niezgodnych z prawdą, (w)

Z CHWILI
Niejednokrotnie mieliśmy sposobność 

stwiedzlć, że działalność dziennikarzy w 
Niemczech hitlerowskich nie należy do 
rzeczy łatwych i bezpiecznych.

Ostatnio np. w Monachium aresztowa­
no kilkunastu zagranicznych korespon­
dentów za sporządzanie notatek na zgro­
madzeniu, gdzie omawiano w burzliwej 
atmosferze przejawy konfliktów wyzna­
niowych wewnątrz Rzeszy.

Na tego rodzaju przykrości narażeni 
są oczywiście tylko ci dziennikarze, któ­
rzy mają ambicję dostarczania źródło­
wych informacyj z pominięciem specy- 
ficznćgo zabarwienia propagandowego, 
jakie nadaje każdemu wydarzeniu w 
Niemczech wszędobylski aparat ministra 
propagandy p. Göbbelsa. Natomiast we- 
rterowani i honorowani są ci wszyscy 
dziennikarze, którzy pióra swe angażują 
ńa rzóct chwalby Trzeciej Rzeszy. Im 
to Sam Hitler udziela posłuchań i 
skłonny jest wobec nich do zwierzeń 
które później wędrują w świat jako „wy- 
wiady“.

Do grupy uprzywilejowanych dzien­
nikarzy należy z Polski tylko korespon­
dent oficjalnej „Gazety Polskiej“, 
p, Kazitóierz Smogorzewski. Dziennikarz 
niewątpliwie wysokiej klasy. Jogo dzia­
łalność no gruncio francuskim zjednała 
mu kiedyś wielu przyjaciół we Francji. 
Teraz p. Smogorzewski głosi przy­
jaźń polsko - niemiecką. Dużego roz­
głosu nabrał p. Smogorzewski naskutek 
wywiadu z Hitlerem z okazji rocznicy za­
warcia polsko - niemieckiej umowy o 
niestosowaniu przemocy w stosunkach 
między Obu państwami.

Wywiad p. Smogorzewskiego u Hitlera 
dat Niemcowi p. Axelowi Schmidtowi 
powód do napisania artykułu, omawiają­
cego pólitykę polską. Rozważania te wy­
drukowano w óstatnim zeszycie „Preusii- 
sćhft Jahrbücher". P. Schmidt stwier­
dza beż ogródek, co następuje:

„Do najenergiczniejszyeh zwolenników 
porozumienia polsko - niemieckiego nale­
ży przedstawiciel berliński półurzędowej 
„Gazety Polskiej", Smogorzewski, który 
dawniej w swych książkach zalicza! się 
do najgorliwszych popleczników walki o 
Prusy Wschodnie (Vorkaempfcrn fuer 
Óstpreussen).

„Niewątpliwie trzeba się cieszyć z każ­
dego Szawła, który staje się Pawiem, 
wszelako przedstawiciel berliński poi 
urzędowego pisma polskiego w pewnych 
wypadkach (hin und wieder) może mzie 
za daleko w swych wyobrażeniach. Tak 
np. korzysta on z każdej sposobności, 
aby interpretować znaczenie i rozmiary 
układu niemiecko - polskiego. Może za­
tem nie byłoby bez znaczenia, gdybyśmy 
wskazali że, według jasnej treści umowy, 
wszystkie kwestie ®p0’',t!e s.^
odłożone na 10 lat; . k'
niema mowy o jakiejkolwiek 
ostatecznej rezygnacji (pod­
kreślenie tłumacza).

„Wypowiedzenie tej prawdy wydaje 
się niezbędne, albowiem nie należy obie­
cujących stosunków niemiecko - polskich 
obciążać dodatkowo zbyt wielkiemi

Czy to nie przykro, że na przesadne 
podnoszenie znaczenia obecnej „przy­

jaźni polsko - niemieckiej" muszą zwra­
cać uwagę p. Smogorzewskiemu Niemcy?

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy).

90)
— Nawet we śnie mnie ten drań 

prześladuje, — mruknął Maciek, szu­
kając zapałek, gdyż tknęło go coś od- 
razu, że ta ciasna izdebka ze skośnym 
sufitem nie może być jego obszernym 
pokojem w hotelu. — Nawet we śnie 
mnie dławi. Oj, żebym tak mógł cię 
kiedyś spotkać w ciemnej ulicy, nnno! 
...Koniecpolskim się nazwał, ścierwo! 
Takiś ty Koniecpolski, jak ja Sapie­
ha, albo Sanguszko, ty gudłaju!

Warcząc, jak podrażniony buldog, 
Maciek odszukał wreszcie kontakt 
światła, przekręci! go, zaczął się joz* 
giądać i trzeć dłonią czoło, aż wkońcu 
poznał „swoją“ komórkę, przypomniał 
sobie, gdzie przebywa i poco tu przy­
szedł: Chce prosić Nelly o protekcję, 
o interwencję, żeby mu ten antypa­
tyczny Światopełk dał jakąś rólkę w 
„Hamlecie“.

— A może Nelly już wróciła i jest 
u siebie? Tam lepiej! — uśmiechnął 
się do jakiejś myśli szelmowskiej, 
wstał i szybko wyszedł z izdebki

Znał drogę na pamięć tak dobrze, 
że nie potrącił żadnego mebla w ciem­
nościach, cichuteńko otworzył drzwi 
od jej pokoju, w którym również było 
ciemno. I nieopatrznie zawadził o 
krzesło.

— Kto tu wszedł? — krzyknęła Nel­
ly.

—- Kto tu wszedł! — krzyknął ktoś 
basem.

— Kto tu jest?! — ryknął Maciek, 
ochłonąwszy ze zdumienia, jakie w 
nim wywołał ów monolog trzeciej oso­
by, niewidzialnej w ciemnościach. Głos 
był djabelnie znajomy, ale przeczyło 
rozsądkowi przypuszczenie, że taki o- 
pasły brzydal, taki potwór bawi o tej 
porze u Nelly Ricci. Nie, nie, to cbyba 
przywidzenie!

Nelly jest „królową ekranu", 
— więc nie potrzebuje żadnych 
protektorów, nie potrzebuje też mieć 
bogatych kochanków, gdyż sama jest 
zamożna, toć posiada willę i auto To, 
co mówił „rektor akademji filmowej", 
może być słuszne w odniesieniu do 
wszystkich artystek świata, oprócz 
jednej jedynej Nelly Ricci! . Tak są­
dził Maciek do tej pory, do chwili, gdy

usłyszał w mrokach znajomy, męski 
głos.

— Co jest?! — wrzasnął ów głos 
teraz.

— Kto tu?! Mów, lub zabiję!
— Niema nikogol
Bez ceremonji przyskoczył Maciek 

w kierunku głosu basowego, schwycił 
za kark umykającą właśnie postać.

— Aj waj! Ratunku! Mordują! 
Puść!

Maciek puścił, bo wierzgającą ręką 
otrzymał w zęby, lecz to tylko dolało 
oliwy do ognia. Dopędził uciekającego 
rywala przy drzwiach. Przygwoździw­
szy go jedną ręką do futryny, drugą 
odszuka! kontakt głównego światła.

— Więc jednak pan Światopełk 1 
wycharczał, zbliżając swoją twarz tru­
pio bladą z gniewu do pyzatego oblicza 
pana dyrektora.

— To nie ja, słowo daję, nie ja, to 
mój brat, ogromnie podobny do mi.

— Ach tak? Dobrze, że wiem, — 
Maciek wysilał się na Szyderstwo, czu- 
jąc, że w ten sposób otwiera klapę bez­
pieczeństwa swej wściekłości, której 
pełny wylew musiałby go doprowadzić 
do zabójstwa. — Bo pana dyrektora, 
mego dobroczyńcę, nie ważyłbym się 
dotknąć, ale jego bratu mogę sprać 
mordę o, tak! — i chiasną w pysk po 
raz pierwszy. — A potem, tak!

Prał naprzemian raz prawą ręką, 
raz lewą, a sztuczne zęby pana Swia- 
topełka tańczyły wesołą „Cariocę" w 
ciasnym lokalu jamy ustnej.

— Maćku! — zabrzmiał błagalny 
głos Nelly. — Maciusiu, wszystko ci 
wytłumaczę, wyjaśnię. — Podbiegła do 
niego, zręcznie zasłoniła sobą dyrek­
tora wytwórni, który też skorzystał z 
tego i zniknął, jak „duch Banka“ na 
dobrze naoliwionej zapadni. — Tyś 
sam temu winien, — ciągnęła dalej 
znakomita artystka, objąwszy Maćka 
wpół, bo rwał się do pościgu za zbie­
giem, — Pokojówka powiedziała mi, 
że byłeś, ale odszedłeś, nie mogąc cze­
kać tak długo na mój powrót.

— To zełgała, — warknął, — bo 
byłem na górze i tam zasnąłem.

— Ach, tak, — odetchnęła z ulgą; 
— Wiedziałam, że tyś niezdolny do 
tego, by ukochaną kobietę śledzić, 
szpiegować ... Więc byłeś tam, w na­
szej miłej komórce. O, gdybym to była 
przeczuła! Przecież ciebie jednego ko­
cham!

— Hura, hum, — chrząknę} nieco 
udobruchany Maciek. — A on?

— Nienawidzę go! — zawołała pa­
tetycznie. — Gardzę nim!

—* A skąd się wziął tutaj?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Uroczystości szopenowskie w Dreźnie
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej — Przemówię» 

nadbtirmistrza Drezna i prezydenta Warszawy
Drezno. (PAT) W stolicy Sakso- 

nji, Dreźnie, odbyła się wczoraj wielka 
uroczystość ku czci Fryderyka Chopina.

Neumarkt, adzie przed stu laty mie­
szka! Chopin, i przylegające doń ulice, 
nie wyłączając okien domów, zapełnio­
ne były tysiącznemi tłumami mieszkań­
ców Drezna, którzy przybyli, aby wziąć 
udział w uroczystości. Historyczny dom 
przybrany został zielenią i Sztandara­
mi polskiemi i niemieckiemi.

Około godz. 13 goście polscy, amba­
sador Lipski, prezydent Starzyński, wi-

<&

KINO METROPOLIS
UWAGA

NASI MILUSIŃSCY!
Ń O W O S Ć

W niedzielę. 24 lutego rl>.. o g. 3 pop.
OoS tek ZABAWNEGO I WESOŁEGO 

jak nisdy dotąd
NAJMNIEJSI AIITYSOI ŚWIATA 
słynny zespól dilecieęy w najdowcipńici- 

szyńJ filmie

ZAKAZANA PRZYGODA
♦ Bilety od 40 groszy ♦

Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Piotra Damiana 
Niedziela: Macieja

Kalendarz słowiański 
Sobota: Przedzisława 
Niedziela: Bogusza

Słońca: wschód 6,34 
zachód 17,19

Długość dnia 10 godz. 25 m 
Księżyca: wschód 23.25 

zachód 7,52
Faza: 5 dzień po pełni

Zebrania
Dziś o 17 Stów. Chrzęść. Nar. ŃaUCz. 

Szkół Poważ, w VI szkole powsz. 
Sw Marcin;

o 18 Tow Geograficzne w sali Zakładu 
Mikrobiologii U. P„ Wały WazóW:

o 18 Zw. Urzędn. Miejskich w sali ra­
dy miejskiej:

o 19.30 Sekcja Pływ. „Sokoła" w sekre- 
“Kiąeie okręgu, ul. Podgónra 8;

o 20 Sekcja P N. „Sparty" w lokalu 
p. Tomikówskiego przy ul. Szama­
rzewskiego;

TEATRY:
mea!r 'Vie,kł: Dziś — „Rigolełto".
Teatr Polski: Dziś — „Mecz małżeński“ 
Teatr Nowy: Dziś — „Wszystko za mi­

ljard“.

RECENZJE KINOWE
Kino „Moje” wyświetla film pod tyt. 

„Kobieta pod kontrolą". Mamy tu do czy­
nienia z typowo amerykańska instytucją 
— wypuszczania więźniów na wolność 
„na słowo". Bohaterka jest takim właśnie 
ex-więźniem t, choć żyje na wolności, 
ma obowiązek stałego meldowania się 
w policji. Dramatyczny splot wypadków, 
w jaki się wypadkowo dostafe. jest dla 
niej, jako niecałkowicie wolnej istoty, 
tern przykrzejszy i niebezpieczniejszy. 
Bolę tę w dramacie o bardzo interesują­
cej, pełnej emocyj, akcji gra świetna ak­
torka Wynne Gibson.

W nadprogramie — obok ciekawych 
tygodników oglądamy film sportowy z 
pływalni warszawskiej. (ver)

Numer 90 Kurjer Poznańcki, sobota, 23 lutego 1935 Strona 3

ceprezydent Krakowa, Skoczylas, kon­
sul R. P. w Lipsku. Brzeziński, oraz je­
go zastępca, Czudowski, prof. Jachi- 
mecki, zebrali się z przedstawicielami 
władz niemieckich z namiestnikiem 
Mutschmannem i nadburmistrzem t)re- 
zńa. Zóernerem na czele zebrali się w 
Muzeum historycznom w namiocie tu­
reckim, zdobytym w bitwie pod Wled- 
ńifem przez wojska saskie pod Wodzą 
króla Jana lii.

O godz. 13,30 ofśzak gości polskich 
i dygnitarzy niemieckich udał się po­
chodem z Muzeum historycznego przed 
dom przy Neumarkt nr 1. Wśród wiel­
kiego skupienia zabrał głos pierwszy 
nadburmistrz Drezna. Zoerner.

Mówca przypomniał na wstępie, iż 
Polskę i Saksonję łączyły w przeszłości 
wspólne przeżycia. W r. 1683 wojska 
saskie walczyły z armją polską pod 
Wiedniem pod dowództwem króla Ja­
na Sobieskiego. Przeżyliśmy długi 
ókres pódl wspólnemi monarchami. 
Wspaniałe pamiątki z czasów tei epo­
ki Sa tego świadectwem. Pamiątki te 
oglądał Fryderyk Chopin, który, tak, 
jak w swym czasie Goethe, zachwycał 
się przedmiotami sztuki, zgromadzo* 
nemi w Warszawie i Dreźnie. Dziś, w 
125-tą rocznicę urodzin Chopina, Dre­
zno postanowiło w dowód pamięci dla 
największego polskiego geniusza mu­
zyki odśłonić tablicę pamiątkową w

Demonstracje komuirstyczne w Paryżu 
przeciw kanclerzowi Austrii

Policja aresztowała przeszło 800 demonstrantów — Wstępne 
rozmowy

Paryż. (PAT). Kanclerz Schusch­
nigg i min. Berger-Waldenegg przyby­
li wczoraj o godz. 21.20 do Paryża, po­
witani przez Flandina i Lavala.

Paryż. (PAT). Na wezwanie So­
cjalistów i komunistów zebrały się w 
okolicach, przylegających do dworca 
wschodniego, tłumv manifestantów z 
zamiarem demonstrowania przeciwko 
kancl. Schuschniggowi. Władze zmo­
bilizowały specjalną służbę Policyjną, 
celem niedopuszczenia manifestantów

Przy rozpraszaniu tłumów doszło 
w kilku miejscach do incydentów. A- 
reśztowano zgórą 800 osób Na dworzec 
nie dopuszczono nawet fotografów, 
którzy ulokowali się na bulwarze 
Strasburskim, aby dokonać zdjęcia 
kanclerza w przeieździe.

Paryż. (PAT.) Agencja Hävasa

Nieudały lat 
przez stratosferę

Nowy Jork. (PAT.) Lotnik 
wiley Post w samolocie „Winnie 
Mac" rozpoczął lot z Los Anegeles do 
Nowego Jorku przez stratosferę.

Nowy Jork. (PAT.) Samolot 
Wiley Posta zaopatrzony jest w apa­
rat z tlenem. Lotnik ma nadzieję, że 
osiągnie wysokość 35 tys. stóp przy 
szybkości 350 km. na godzinę. Lot 
ma na celu wypróbowanie możliwości 
drogi przez stratosferę dla samolotów 
handlowych.

Nowy Jork. (PAT.) Wiley Post 
musiał lądować w pobliżu jeziofa 
Munroe w Kalifornji. Lądowanie od­
było się szczęśliwie.

miejscu, gdzie jego przeżycia były bodź­
cem do powstania jego arcydzieł sztuki

Prezydent Starzyński dokonał na­
stępnie uroczystego odsłonięcia tabli­
cy pamiątkowej, wykonanej przez mło­
dego rzeźbiarza - artystę, drezdeńczyka 
Hermana Raddatza.

Prezydent miasta Warszawy, przy­
pomniawszy pobyt w Dreźnie Chopina, 
który stworzył w okresie pobytu w tern 
mieście część swych arcydzieł, podkre­
ślił, iż okres ten zbiegł się z okresem 
intensywnego zbliżenia Warszawy z 
Dreznem. Emigranci polscy witani by­
li w Dreźnie, jak swoi. W Dreźnie szu­
kali schronienia: pułk. Adam Bojano- 
wicz, por. M. Chodkiewicz, poseł Ma­
ciej Wodziński, poeta i oficer Kazimierz 
Brodziński W Dreźnie przebywali Mic­
kiewicz i Słowacki. Dziś Drezno po­
stanowiło uczcić Chopina, oddając hołd 
zarazem kulturze narodu, który go wy­
dał. Za to Warszawa dziękuje Dreznu 
najgoręcej.

Po zakończeniu uroczystości uczest 
nicv zwiedzili pokoje, w których w 
swoim czasie mieszkał Chopin, poczem 
odbyło się śniadanie.

Drezno. (PAT1 Po uroczystości 
odsłonięcia tablicy goście pólscy uda­
li się do podziemi nadwornego kościoła 
katolickiego, gdzie w imieniu Warsza­
wy i Krakowa złożyli dwa wieńce na 
grobach Augusta 111 oraz Fryderyka 
Augustą, księcia warszawskiego.

Następnie korowód samochodów U- 
rzędowych udał śię pod pomniki Karola 
Marji Webera i noety Fryderyka Schil­
lera, pod któremi również złożono 
wieńce.

donosi: Narada Flandina i Lavala : 
Schuschniggiem i Berger - Wftlde 
r.eggiem trwata do godz. 11 min. 10 
Miała ona charakter raczej kurtua 
zyjny, niż wymiany poglądów, doko 
nano jednak przeglądu zagadnień, któ 
re będą poruszone w dalszych rozmo 
wach. Narady będą, wznowione pi 
śniadóniu, które prezydent Lebrut 
wydaje na cześć ministrów austrjae 
kich.

Paryż. (PAT1 Kanclerz Schusch 
nigg i min. Berger-Waldeneg przybył 
do Paryża z pewnem opóźnieniem Mir 
sieli oni w obawie wrogich demonstra­
cji socjalistów i komunistów wysiąść 
na podmiejskiej stacyjce w Reuilly i 
stąd Samochodami udali się do Paryża 
pod ochroną policji.

Los Angolés. (PAT.) Wiley 
Post po osiągnięciu wysokości 7 500 
mtr. musiał lądować z powodu wycie­
kania oliwy.

Do Południowej Ameryki
Warszawa (Tel. wł.) W tych 

dniach wyjechali do Brazylji przed* 
stawiciele hutnictwa polskiego, aby na 
miejscu zlikwidować zamrożone od 
dłuższego czasu należności z tytułu 
dostawy szyn dla kolejnictwa brazylij­
skiego.

Jednocześnie odwiedzą oni Argen­
tynę i Urugwaj dla zorjentowania się 
w możliwościach zbytu polskich wy­
robów hutniczych, (w)

dziś
atrakcyjna prcmjera 

w kinie
APOLLO

M i LO/C 
FtAULEIN

DOKTOR

BRENT
»*„ WOO»

TAJEMNICE PODZIEMNEJ 
WALKI SZPIEGOWSKIEJ
FILM — REWELACJA

Wielkopolski Klub Bandonislów urzą­
dza w sobotę, 23. b. m. wielką zabawę kar­
nawałową w Domu Rzemieślniczym, o go­
dzinie 20.

zr 10 5W1

Wszyscy uratowani
Ryga. (Tel. wł.) Według donie­

sień z Moskwy odnaleziony został ostat­
ni uczestnik lotu Gołubowa, który po­
został na straży przy aparacie. Prze­
wieziony on zostanie do szpitala w 
Archangielsku. Samolot Gołubowa po 
naprawieniu jest gotowy do startu i 
dziś spodziewają się jego przylotu do 
Archangielska.

Dotychczas brak wszelkich wiado­
mości o ekspedycji narciarskiej 15 osób, 
która wyruszyła 20 lutego na poszuki­
wanie zaginionych lotników. W poszu­
kiwaniach lotników uczestniczyło 1Ó sa­
molotów, przeszło 200 narciarzy i licz­
ne oddziały wojska.

Dziś „ Rmoletto“ 
z Acjoslino Casavecchi‘m
Przypominamy o dzisiejszym występie 

znakomitego tenora scen włoskich Agóafi- 
no CasaveCchi, który w dzisiejszem przed­
stawieniu „Rigoletto" kreować będzie par­
tię księcia Zapowiedź przyjazdu tego 
świetnego artysty do Opery poznańskiej 
wywołała zrozumiałe zainteresowanie, al­
bowiem publiczność nasza pamięta ostat­
nie występy CaSavecchi‘egO, na których 
odniósł niebywały wprost sukces. Dziś 
też wybierają się tłumnie melomani na­
szej Opery na przedstawienie „Rigoletta", 
gdzie usłyszą cudny głos naszego miłego 
gościa.

MŁODZIE WSZECHPOLSKA
STÓW, S. U. P.

W poniedziałek, dnia 25 b. m. o go­
dzinie 2C-tej odbędzie się w lokalu 
własnym M. W. ZEBRANIE SEMI­
NARIUM IDEOWEGO,

Obecność członków obowiązkowa.
W poniedziałek, dnia 25 b. m. o go­

dzinie 19,39 odbędzie się w lokalu 
własnym M. W.
ODPRAWA WSZYSTKICH SEKCYJ 

PRAWN. - EKON.
Obecność członków obowiązkowa.

Z TEATRU
TEATR NOWY. „Wszystko za miljard". 

Farsa w 3 aktach Raula Praxy. Wyko­
nawcy: II. Grossówna, J. Porębska, H. Ta- 
borska, K. Żbikowska, J. Andrzejewski, 
S. Fiszer, L. Hadzewicz, A. Krasiński 
F. Palański, W. Przebiński, M. Serwiń- 
ski. S. Sojecki Reżyser: S. Fiszer. De­
koracje: K. Krajewski.

Jeden z moich znajomych lubi po­
wtarzać dowcip: „Dajcie mi miljon, a 
zrobię majątek“. Wczoraj dowiedzie­
liśmy się, że to powiedzenie nie jest 
wcale paradoksalne. Bo przedewszyst- 
kióm — miljon, to jeszcze nie jest ma­
jątek (zależy w jakiej walucie). Do­
piero miljard robi pewne wrażehie.
A no drugie — można ten miljon, czy 
miljard komuś dać, nic na tern nie 
tracąc, i pomoże mu się w ten sposób 
do zrobienia majątku.

Dowiódł już zresztą tego, przed 
sześdziesięciu chyba laty, amerykań­
ski humorysta, Mark Twain w jednej 
ze swych nowel, której treść jest w 
streszczeniu następująca: Dwu milio I

nerów założyło się o to, co się stanie 
z człowiekiem, który będzie miał tylko 
miljon dolarów w jednym banknocie. 
Jeden dowodził, że zginie z głodu, 
drugi — że popełni samobójstwo. Wy­
naleźli biednego młodzieńca, nie ma­
jącego grosza przy duszy, dali mu mi* 
ljonowy banknot i rzucili go na pa­
stwę losu. Młodzieniec, oczywiście, 
nie mógł nigdzie zmienić banknotu, 
ale przeżył bardzo wygodnie cały mie­
siąc na kredyt i zarobił przy tern spo­
ro pieniędzy.

W trochę gorszej sytuacji znalazł 
się bohater wczorajszej farsy. Primo 
— nie miał żadnego banknotu, ani in­
nego czeku w ręku, jako dowodu rze­
komego bogactwa, a secundo — nic 
nie wiedział o swej fortunie. To też 
ucierpiał więcej, niż bohater Twaine‘a. 
Dużo kosztowały go gwałtowne zmia­
ny w stosunku do niego uczuć znajo­
mych i przyjaciół, a umiżgi kobiet do­
dały mu zapewne sporo siwych włosów 
w czuprynie, któćej kolor taki trudny 
był do ustalenia.

Niespodziewany uśmiech Fortuny, 
do człowieka, którego stale prześlado­
wał nieszczęśliwy los, którym wszyscy 
pomiatają, wysługują się i uważają za 
doskonały cel głupich dowcipów, nie­
spodziewany uśmiech szczęścia do ta­
kiego nieszczęśnika był i jest zawsze 
doskonałą kanwą do snucia intrygi 
farsowej. Mnóstwo tu można nawyszy- 
wać zabawnych sytuacyj i nieporozu­
mień, świetnie fantazjować na temat 
ustosunkowania Się różnych ludzi do 
nieoczekiwanego wybrańca losu, A je­
śli przy tern puści się akcję ńa pełny 
gaz. żeby widz ani na chwilę nie oprzy­
tomniał, nie mógł śię przestać śmiać 
ani na minutę między jednym a dru­
gim wybuchem — to wieczór wypełnio­
ny będzie bardzo weśóło i przyjemnie

Najmocniejszym punktem wczoraj­
szej farsy jest drugi akt, zestawiony 
poprostu z samych najweselszych, zmie­
niających się w wartkiem tempie, sy- 
tuacyi Sporo tu jest pikanterii, ale po­
danej z taką niewinną miną, że zgor­
szyć się nie wypada. Oburzenie rozto­

pi się w wybuchach śmiechu widzowni, 
wybuchach tak głośnych, że chwilami 
aktorzy nie mogą dojść do stówa.

Wyreżyserowana i zagrana jest far­
sa bardzo dobrze: tempo nie słaibłiie ani 
na chwilę, artyści dają z siebie co mo­
gą i jeden drugiego prześciga w wydo­
bywaniu z siebie całej, na jaką go stać, 
siły komicznej.

Role nieszczęśliwego wybrańca 
szczęśliwego losu trzyma mocno Ser- 
włński i radzi z nią sobie, choć się do 
niej specjalnie nie urodził. Dobre hu­
morystyczne sylwetki dają: Fiszer, Kra­
siński i Palański. Zasłużone oklaski 
przy otwartej kurtynie zbierała p. Zbi­
kowska za swą zapobiegliwą panią 
Mautville. Komplementy należą się p. 
Taborskiej za doskonale postawioną 
rolę gryzetki, Jou-Jou. Dużo wdzięku 
miała p Grossówna Mały, ale kapitał 
ny epizod' dała p. Porębska.

Słowem: stawiam sto przeciw dzie­
sięciu jak mówią amerykańscy mi- 
ijonarzy, że za miliard zdobędzie się 
szturmem publiczność. (t. kr.)



Niepokoje w Słowenji
Żandarmi uiyli broni, »ubijając 5 osób i raniąc 3

Białogród. (PAT.) Min. spraw 
wewnętrznych, Popowicz, złożył wczo­
raj oświadczenie, w którem podkre­
ślił, iż w następstwie rozruchów w 
miejscowości Sibinje wydał polecenie 
przeprowadzenia śledztwa przez wła­
dze administracyjne i sądowe.

Na wiadomość o wszczęcia docho­
dzenia, do miejscowości Bród udało 
się dnia 20 b. m. rano 200 chłopów, do­
magając się bezwarunkowego uwol­
nienia aresztowanych. Władze zatrzy­
mały chłopów przed miastem, wzywa­
jąc ich do rozejścia się, w odpowiedzi 
na co posypały się strzały rewolwero­
we.

Nowy kardynał?
Rzym. (PAT.) W kotach waty­

kańskich zapewniają, że mons. Caccia 
Dominion!, szambelan Ojca św., otrzy­
ma na najbliższym konsystorzu taj­
nym kapelusz kardynalski, a jedno­
cześnie godność zarządzającego pała­
cami Watykanu.

9 osób zabitych
Hawana. (PAT) Pod' Guantana­

mo zderzył sie pociąg towarowy z wa­
gonem - cysterną. 9 osób zostało zabi­
tych.

Stron« i = Kurjer Poznański, sobota. 23 lutego 19->5 —__£2-

W myśl regulaminu żandarmi zro­
bili użytek z broni, zabijając 5 osób i 
raniąc 3.

Następnie minister oświadczył, że 
zajście to, w czasie którego demon­
stranci uprowadzili inspektora mini­
sterstwa, zostało wyjaśnione i wydane 
zostały w stosunku do winnych odpo­
wiednie zarządzenia.

Zasztyletowanie dziennikarza japońskiego
Zbrodnia, wykonana przez członków tajnej organizacji

Tokio. (PAT) Dyrektor naczelny 
dziennika japońskiego „Yomiuri“’, Ma- 
tsutaro Shorki. został zasztyletowany 
przez nieznanego osobnika.

Po aresztowaniu zamachowca oka­
zało się, iż jest on członkiem jednej z 
licznych tajnych organizącyj o cha­
rakterze wybitnie reakcyjnym. Zamach

Śmierć zasłużonego 
kompozytora religijnego
Praga. (KAP) W Pradze zmarł w 

tych dniach w 79 roku życia zasłużony 
kompozytor religijny, Jan Żelińka. — 
Śp. Źelinka był przez 50 lat dyrektorem 
chórów kościelnych i nauczycielem śpię 
wu w różnych szkołach praskich. Byt 
prźedstawicelem stylu muzycznego, opar­
tego na chórale gregorjańskim, Zostawi!

Zastrzeleni 
podczas kradzieży

Warszawa (Teł. wł.) W parku 
natolińskim należącym do Branickich, 
Stanisław Kazubski rzucił się na gajo­
wego i chciał go obezwładnić, by 
kraść drzewo. Gajowy strzelił z du­
beltówki. raniąc Kozubskiego w łydkę. 
Rannego przewieziono do szpitala w 
Warszawie, gdzie zmarł.

Tej samej nocy gajowi znowu strze­
lali do złodziei drzewa Jana Białka i 
48-letniej Marji Sejmikowej. Białek 
został zabity na miejscu, a Sejmikową 
przewieziono ciężko ranną do szpita­
la. (w)

na dyrektora Matsutaro Shorki przypo­
mina zamach również na dyrektora 
dziennika „liji“..

Prawdopodobnie w jednym i dru­
gim wypadku była to zemsta za odmo­
wę udzielenia subwencji na rzecz taj­
nej organizacji.

po sobie pokaźną ilość cennych kompo- 
zycyj. Zawód swój rozpoczął od skrom­
nego stanowiska organisty, poczern wybił 
się swym wielkim talentem.

„Puck“ spuszczony na wodę
Londyn. (PAT). W Newcastle od­

była się wczoraj uroczystość spuszcza­
nia na wodę statku Żeglugi Polskiej 
„Puck“.

Uroczystość ta. według zwyczajów 
angielskich miała raczej ch^Łder ro­
dzinny wewnątrz stoczni Svan Hunter 
Richardson, która statek ten budowa­
ła. m

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś wraca na afisz doskonała kome­
dia która zdobyła wielkie powodzenie, 
\ferz małżeński“. Role główne grają PP-

Ludwiżanka Niedzialkowska Kierczyn-
ski i Szubert. Jutro po południu po ce 
nach zniżonych ..Rozkoszna dziewczyna ¿ 
komedia muzyczna; wieczorem 
małżeński“ W próbach pod reżyserią K. 
Koreckiego" nieśmiertelna i pełna humoru 
komedja Moliera „Lekarz mim sv¡e.
doskonalem tłumaczeń u Boy • Zeleńsk e 
go Nową piękną wystawę przygotowuje 
Z Szpingier Rolę tytułową grać będzie 
Z. Noskowski.

Z Teatru Wielkiego
Dziś w sobotę piękna opera Verdioso 

„Rigoletto“ z występem gościnnym Ago- 
stino Casaveechi w partji Księcia. Obok 
p C.asavecchi’ego usłyszymy pp.: Karpac­
kiego Olglnę. Urbanowicza. Szpingiera. 
dr Roesslerównę, Warchalewskiego. Gru­
szczyńskiego i in. Reżyserował p Urba­
nowicz. dyryguje kapelm. p. Barański. -- 
W niedzielę po południu urocza operetka 
Hrabina Dubarry“. wieczorem rekordo­

wa Zemsta nietoperza“. Oba niedzielne 
przedstawienia daje Dyrekcja Opery po 
cenach popularnych (50 gr do 2 zł), po to, 
żeby wszyscy i nawet najbiedniejsi wie.; 
biciele operetki i dobrego humoru mogli 

'przeżyć w Teatrze Wielkim 2 godziny ra­
dości.

Z Teatru Nowego
Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę 

wieczorem świetna farsa „Wszystko za 
miljard“. która na premierze wywołała 
huragany śmiechu na widzowni. W nie­
dzielę po południu o godz. 3.30 po cenach 
od 50 gr do 2 zl przebój sezonu „Hurra 
jest chłopczyk“.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb == jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 stów- w tem 

,5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy ___

Znak oferty naprzyklad: n 3695, z 21025, d 1811 
I t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,30, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,15.

OSOBISTE

indeks 2 397 
Stefan.

Unieważniam
W. S. H

Czy mroźno na dworze, czy 
deszcz smutny pada.

Webera śniadania
najchętniej sle jada (ul. Nowa 4) 

ng 5942
Od

grypy
Cie najskuteczniej We­nch roni 

bera
sok malinowy

gwarantowanej naturalności 
nr 5 940

6. OŻENKI

Panna
lat 25, posiadająca kilka tysięcy 
wyjdzie za wojskowego. Oferty 
Kurjer Poznańskiego zdg 57 483

Co futro — to Edmund Rychter — co paito - to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop.

Gdy pragniesz
!os na lepszy zmienić, dobrze 
wyjść zamsz lub bogato sie oże­
nić. — zwróć sie do najpoważniej­
szego biura matrymonialnego — 
Echo. Poznań, św. Marcin GS. te- 

zdr57 610 lafon 50-30. zdr 57 734
nrariTOTaMWWtRmr-uiŁ 
7. SPRZEDAŻE

Puszczykowo
ul. Poznańska (za kościołem) mi­
strzowskich robót budowlanych, 
okien, drzwi, dostarcza po ce­
nach normalnych w okolice. Za­
kład stolarski Stanisław Kłos.

zdr 57 043

Fortepian
czarny, krótki dobrze utrzymany 
tanio. Dzialyńskicb 9, m. 13.

zdg 57 3S6

Skład
2 pokoje, kuchnia, nabiał, drób, 
dziczyzna, centrum spiesznie 
sprzedam. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 57 381

c w-’ixissk?icsr-crt: i-zaaaaann ą 
22. ZGUBY

nr, 6.402 _______
Sypialnię

sprzedam. Wrocławska 33/34. 
m. 5._______________ zdg 57 412

drerrninnn 7 nodloga i drzwiami Kieinwilcliterowa Poznań - cen- rezerwy sumienny za ma.em wy- 
do n?lowv oszkionf4cena 120 zl trum- Romana bzymańskięgo 2. nagrodzeniem szuka pracy Zgto- Snom.oszklona. cena J/y zi pierwpze ¡Ę, ,ew0 drugi dom s2(Tnla Agencja Kurjer Pozn 
nporna 1. _ _ zagoi »¿i 0(J p]acu Swletokrzvskiego. Września ng 6416

zdr 48 645Ciężarówka Ford
P/5 tonn gotowy do jazdy korzy­
stnie do oddania. Zgłoszenia Po- Wizytówki
żnański Rank^ztcrnian/^^Ieje^etka złotego Eksnresdruk Miel; inteligentna lat 20. uczdwa szu- 
Marcinkowsklegn 13. pokój 10. .żyńskiego 22. Wszelkie druki ka pracy. Oferty Kurjer Pozn. 

dg 1145 Inajtaniej najspieszniej, nr 5933 zdg 57 423

Fortepian koncertowy J Najtaniej
krótki okazyjnie sprzedam lub; wykonuje wszelkie druki Dru 
zamienię na pianino (doplatal. garnia T. Zaborowskiego. le- 
Mostowa 30. m. 9 zdg 57 384 szew Wlkp. Piłsudskiego a —

Koperty z drukiem od 7 zl zą

Fies
wyże! bardzo biało kropkowany 
z brazowemi latami zaginał. — 
Odnalezienie za wynagrodzeniem. 
Dąbrowskiego 87 Szafranek. 

zdr 57 704

Akuszerka

1 000 Proszę żądać specjalnych 
ofert. Kupie używane czcionki, 

zdg 57 477

i >glo*zenia do 30 słów dla poszn 
kujących posady w tej rubryce 
ibliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Praktykant
rolny ze szkolą rolnicza podof.

Panienka

Robotnik
lat 32, szuka jakiejkolwiek pracy 
za stróża lub woźnice. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 57 337

Panna
z prowincji bardzo uczciwa coś­
kolwiek szyciem, zna jeżyk nie­
miecki poszukuje posady od 1.). 
3. bez gotowania w Poznaniu 
najchętniej u bezdzietnych. Ła­
skawe” oferty Kurjer Poznański 

zdg 57 306 _____ _____
Panienka

prowincj'. pos"’kuje posady u- 
czenicy krawieckiej na 3 Uta i 
utrzymaniem. .Łaskawe oterty 
Orędownik zd £7 g-4d(4 _______ .

Panna
inteligentna, lat 23 poszukuje po­
sady, jako wychowawczyni do 
dobrego domu. Znajomość szy­
cia. haftu Zgłoszenia kierować 
Kuriera Poznańskiego zdg .n -33

Żelaźniak
miody szuka prsad- Oferty Ku­
rjer Pozn zd» 57 2’2

, ri i n na. stronie 6-lamowej 25 gr.. na stronie 4-tamowej przy końcu tekstu
L/y iDoZtllld redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na. stronic
------------------------------drugiej (tub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznetni 2uJ gr
od 1-lamowego. milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,30. w dni przedświą­
teczne ilo godz. 11.15. wieksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 slow 
w tem 5 ni
zestawem

lir na miesiąc marzec 1935 roku za oba wydania razem w Poananra rrzeopiata w ekspedycji z! 3,20, w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem, do
___ ______ _________ domu w Poznaniu z! 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zt 4,14, kwartalnie z! 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce »1 7.50, w innych 
krajach zt 9,50. W razie wypadków-, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zak.aazie,
strajków i t. p. wydawnictwo ^nh^nrnArów bib Odszkodowania.’ Ja w - nagiówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Ża różnicę między
prawa domagania się niedostarozonjch numerów iu • zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
w wietknświatecznvch i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości.Telefony dJ' R^akcjf iAdm?nfstrlcji ° U-61, 33-07, 35:24. 35-25. 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-70. 35-24 i 40-72.________________ P. K. O. Poznan nr. £00 149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy “urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania

„Kurjera Poznańskiego“. 

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mani pul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

marzec
1935 r.

3,20 0,94 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Dpi oceni, 

i manipul Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

marzec
1935 r.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowani« urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

_________ _____—..—dnia ___________ ____,
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